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C Z E S Ł A W  L E C H I C K I

„NAUKA RELIGII CHRZEŚCIJAŃSKIEJ"
K A LW IN A  I JEJ Z N A C Z E N IE

Poprawiona i uzupełniona odbitka z „JEDNOTY”.

Warszawa 1938, nakładem kolegium Kościelnego 
Warszawskiej Parafii Ewangelicko - Reformowanej.

Stron 170. Z portretem Kalwina. Cena 2 złote.

Do nabycia w kancelarii parafialnej, ul. Leszno 20 
i w księgarni W. MIETKIEGO, ul. Wspólna 10

Pierwsza w języku polskim praca, poświęcona specjalnie arcydziełu teologii refor­
mowanej i wogóle ewangelickiej: „Institutio christianae religionis" Kalwina. Autor 
z wszechstronnq znajomościq przedmiotu, jasno, przejrzyście w sposób dla laika 
dostępny, omawia genezę wielkiego traktatu Kalwinowego, daje obszerne stresz­
czenie jego I-go wydania, rozwija na tle porównawczym system dogmatyczny Kal­
wina, charakteryzuje formę, metodę, znaczenie dzieła. Na końcu dołqcza przypisy.

2L oótatniaj, efiu/ili

Biblia księgq masońskq?!
Powracający w dniu  9 bm. z żałobnego nabożeństwa, odprawionego w rocznicę śm ierci stu­

denta Wacławskiego, akadem icy uform ow ali pochód i przeciągnęli ulicam i miasta. Podniesieni i po­
krzepieni snąć w świątyni „na duchu66, co chwila wznosili okrzyki antyżydowskie. W pewnej zaś 
chw ili, gdy pochód znalazł się w A lejach Jerozolim skich naprzeciw ko lokalu  Brytyjskiego i Zagra­
nicznego Towarzystwa Biblijnego, wśród okrzyków  „Precz z masonami!66 dem onstranci obrzucili lokal 
Towarzystwa kam ieniam i, wybijając w nim  w ielkie wystawowe szyby, za k tórym i leżały poukładane 
egzemplarze Pism a św. Sm utne to świadectwo m oralnego i umysłowego zdziczenia „narodow ych66 
kół naszej młodzieży akadem ickiej, dla k tórych Pism o św. jest księgą masońską.

Porządek nabożeństw
w W a rsz a w sk im  K o śc ie le  E w a n g e lic k o -R e fo rm o w a n y m  w II p o ło w ie  listopada 1938 ro k u . 
N a b o ż e ń s tw a  ro z p o c z y n a ją  się  o g o d z . 1115 przed poł., o ile nie je s t  p o d a n a  in n a  g o d z in a .

1. N i e d z i e l a  20 .XI .  ( O s t a t n i a  w  R o k u  z  K o m .  Ś w . )  . K s .  Z a u n a r

2. N i e d z i e l a  2 7 .X I .  (I A d w e n t u ) ................................................  K s  Z a u n a r

N a b o ż e ń s t w a  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  o d b ę d ą  s i ę  w  n i e d z i e l e :  2 0  i 2 7  l i s t o p a d a  o  g o d z .  9  m. 30
K s .  Z a u n a r  i K s .  M a z i e r s k i

S z k ó ł k a  N i e d z i e l n ą  o d b ę d z i e  s i ę  w  k a ż d ą  n i e d z i e l ę  w  s a l i  z b o r o w e j  p r z y  ul.  L e s z n o  2 0  o  g o d z i n i e  10 m. 30.
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J E D N O T A
ORGAN POLSKIEGO KOŚCIOŁA EWANGELICKO - REFORMOWANEGO

D W U T Y G O D N I K

KS. LUDWIK ZAUNAR.

A k t u a l n e  w e z w a n i a
(Efezów

Tak m ożnaby bez przesady określić treść 
słów  ap o sto ła  P aw ła, zapisanych w jego liście do 
chrześcijan, zam ieszkałych w wielkim  portow ym  
mieście Efezie. Są one i dziś ak tualne , aczkol­
wiek pisane były przed praw ie 1.900 laty  i to 
w w arunkach i pojęciach n iesłychanie odm ien ­
nych od  tych, k tóre  my dziś w yznajem y i w k tó ­
rych my dziś żyjem y.

W ezw anie sw oje p isał a p o s to ł z jed n e j s tro ­
ny na podstaw ie swych w łasnych  dośw iadczeń 
i przeżyć, Owiązanych z w ielką jego pracą, m ającą  
na celu niesienie każdem u człow iekowi nauki Je ­
zusa C hrystusa. W iem y jak  tru d n ą  była ta  praca, 
ile n iesłychanego w ysiłku w ym agała  o na  od ap o ­
s to ła  i na jak  wielkie naraża ła  go ona niebezpie­
czeństw a wobec w rogiego 'stosunku żydów  z jed ­
nej a  św iata pogańskiego z d ru g ie j strony . N ie­
w ątpliw ie tych w arunkach  praca ta  m og ła  być 
prow adzona i to prow adzona ow ocnie tylko pod 
w arunkiem , że by ła o na  w ynikiem  w ielkiej w ia­
ry  w słuszność sp raw y  i w yrazem  w ielkiej m ą d ro ­
ści z tej w iary  p łynącej. Tę w iarę i m ądrość  
z niej p łynącą czerp a ł ap o s to ł z serdecznej u fn o ­
ści i bezpośredniej osobistej łączności z Jezu ­
sem C hrystusem , jako 'swym osobistym  Z baw i­
cielem, czemu też d a je  sam św iadectw o w  s ło ­
wach zapisanych w  jego liście 5 do chrześcijan 
w Koryncie, gdzie w  r. 2 w. 2 m ów i: ,,A lbowiem  
nie osądziłem  za rzecz potrzebną co inszego umieć 
m iędzy wam i, tylko Jezusa C hrystusa, i to  one- 
go ukrzyżow anego".

Z d rug ie j strony  wezw anie ap o sto ła  było  w y­
nikiem św iadom ości, że i ci do których pisze bę­
dą m usieli zwalczyć n iejedną tru d n o ść  i ponieść 
n iejedną ofiarę , aby zachować w iarę sw oję i ostać 
się w niej i przy niej w  tych trud n y ch  d la  chrze­
śc ijan ina  w arunkach , w jakich i on sam  i .oni 
w espół z nim  się znajdow ali. W szak list swój p i­
sa ł ap o sto ł z Rzym u, gdzie przebyw ał jako w ię­
zień, a  coraz w yraźniej zarysow yw ał się na ho­
ryzoncie życia chrześcijan  ówczesnych ponury  i pe­
łen grozy cień okru tnych  prześladow ań, owej za­
praw dę ogniow ej próby, przez k tó rą  m usieli

•5, 1 5 — 17).

przejść ludzie, d la  których Jezus C hrystus by ł 
drogą, praw dą i życiem. Z łe więc były to  dni, 
trzeba było  napraw dę ,,czas odkupyw ać" —  jak 
się P aw eł w yraża —  i trzeba było  znaleźć w łaśc i­
wą m ądrość w  postępow aniu , aby się nie z a tra ­
cić i sił nie zm arnow ać. A m ądrością w  tym  w y­
padku m o g ła  być w przekonaniu  ap o sto ła  jedynie 
w ierność d la  C hrystusa, oddan ie  się M u całym  
sercem i służbą d lań  całym  życiem, aby na tej 
d rodze znaleźć w łaściw e zrozum ienie woli Bo­
żej, sl tym  samym w łaściw ej treści swego życia 
i swego przeznaczenia.

Z dziejów  pierw otnego chrześc ijaństw a uczy­
my się, jak  »słusznie i trafn ie  u ją ł P aw eł isto tną 
treść zagadnienia, jak  przew idującym  i m ądrze 
m yślącym  człow iekiem  się okazał, idąc sam i w io­
dąc innych po drodze, k tórą jako najlepszą i je ­
dyną w ytknąć każdem u człow iekowi Jezus C h ry ­
stus. N ietylko zachow ał w iarę sw oją, nietylko zdo­
ła ł  ją  zaszczepić w  sercach wielu, ale s ta ł się 
on i on i w espół z nim  sym bolem  wielkości i do ­
bra, które budzą podziw  i szacunek, a  k tóre s ta ­
ły  się bezcennym  dorobkiem  i n iep rzem ija jącą  
w artością d la każdego, kto szuka praw dy d la  sa­
m ego siebie i m ądrości na drogach  swego życia.

My dziś tak  oddalen i w cziasie od  chwil, 
k tóre przeżyw ał ap o sto ł Paw eł, przeżyw am y znów  
dni, które pod w ielom a w zględam i m ożem y jeśli 
nie m usim y nazywać (złymi. C ałe chrześcijaństw o 
stoi w ogniu  {walki o  swój byt, o sw oje pod sta ­
wy, w alki ciężkiej <i w ym agającej w ielkiego w y­
siłku z jednej, tobok wielkiej ‘m ądrości z d rug iej 
strony. G odzi w nie a tak  sil jaw nie w rogich , id ą­
cych ze w schodu jak  i zachodu, godzi rozdarcie 
w ew nętrzne a z nim tarcia i walki, k tóre p och ła­
n iają  wiele sił i zadają  ciężkie ciosy w zajem ne, 
godzi wreszcie obojętność tych, którzy form alnie 
chrześcijaństw o stanow ią w jego  m asie w ielom i­
lionow ej, ale którzy ,są odeń dalecy swym sercem 
a obcy jeśli 5nie w rodzy swym życiem i postępo­
waniem . Jakżesz aktualnym  jes t w tych w aru n ­
kach wezwanie ap o sto ła  i jakżesz rozum nym i s ło ­
wa jego, by chrześcijanin w spółczesny był ,,ro ­
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zum iejącym , która jest wola Pańska". O dnosi się 
zaś to wezwanie szczególnie do nas, którzy op ie­
rając w iarę sw oją ii swój św iatopogląd życiowy 
na Słow ie Bożym czystym i niczym nie sfa łszo­
w anym , m am y tym większy obowiązek i tym pil­
niejsze zadanie być żywym świadectw em  tego, 
że um iem y ostrożnie chodzić ,,nie ‘jako niem ądrzy, 
ale jako m ądrzy".

D ni nasze — w yznawców Ew angelii C h ry ­
stusow ej — sta ją  się w yraźnie coraz cięższymi 
w naszej ojczyźnie. G odzą w nas z jednej s tro ­
ny w rogow ie w iary i religii, z d rug iej zaś ci,

k tórzy  tę w iarę !dla siebie w yłącznie uzurpow ać 
p ragną w b łędnym  'm niem aniu, że m ają na nią 
w yłączny m onopol i w yłączne w jej dziedzinie 
upraw nien ia  i przyw ileje. Cóż m am y im dziś 
przeciw staw ić i czym się, wobec nich bron ić  nam 
należy? C hyba tylko tym , że sercem pełnym  u f­
ności dla Zbaw iciela naszego i w ścisłym  z Nim 
osobistym  obcow aniu staniem y się świadectw em  
żywym, że nie jesteśm y nierozum nym i, ale d o ­
brze rozum iejącym i, k tó rą  jest wola Pańska dla 
człow ieka tak  ongiś, jak i dziś, niezależnie od 
czasu i na każdym  m iejscu.

S. T.

Po p r z y ł ą c z e n i u
Przyłączenie Zaolzia do Polski jest w yda­

rzeniem  radosnym  sercu każdego Polaka. W y ra ­
zem tej radości były  depesze hołdow nicze 
K onsystorza Ew angelicko-R eform ow anego w Rze­
czypospolitej Polskiej do  P. Prezydenta R zplitej, 
P. A larszałka Śm igłego Rydza, nabożeństw a dzięk­
czynne w św iątyniach ew angelickich wszystkich 
denom inacyj, entuzjastyczne g łosy  całej prasy 
ew angelickiej. M. in. ,,Pielgrzym  Polski" wr sw o­
im N -rze Październikow ym  podkreśla w zrost s ta ­
nu posiadania polskiego ew angelicyzm u, a w raz 
z n im  i stanu  posiadania polskiej ku ltury , kończąc 
słow am i: ,,Składam y w m odlitw ie naszą wdzięcz­
ność Tem u, który rządzi losam i państw  i naro ­
dów ".

Jednak  pow rót do  nas braci Ślązaków' stw a­
rza dla Polski nietylko praw a, lecz nak łada  też 
i obowiązki. A najw ażniejszym  — to rozciągnię­
cie przez Polskę opieki na ew angelicyzm  Śląska,— 
zaspokojenie re lig ijnych potrzeb naszych Zaol- 
zian. Przypomnieć sobie musi naród i państwo 
polskie, że lud śląski, ten-wierny lud piastowski 
jest w większości swojej społecznością ewange­
licką, przywiązaną gorąco do wiary swych ojców, 
w tej wierze widzący właśnie znamię swej pol­
skości. W spom ina o tym M. J. W ielopolska w 
artyku le  pt.t. , ,Słońsk" (K urier P oranny  z 14.X.) 
p isząc :

,,N a Zaolziu nie było szlachty. C ały  ciężar 
polskości sp ad ł na ram iona chłopów , cały obo­
wiązek zachow ania jakichś pam iątek  po daw nych 
wiekach zb ieg ł się w ich rękach... brak  dworów” 
szlacheckich upośledził ziemię Zaolziańską, lecz, 
pow tarzam , um ocnił ch łopa w jego n iepodzie l­
nym zadaniu  chronienia co polskie. Dzięki prze­
pysznym kancjonałom ewangelickim, o rzeźwym re- 
yowskim języku, zachował lud cudowną mowę 
polską, z bardzo m ałą  dom ieszką niem czyzny czy 
czeskiego. W ośrodkach najbardziej polskich lud 
jest cały ewangelicki — nie słyszał ani u 'dworu, 
ani u fary mowy łacińskiej, nie widział „pań- 
sklch“ strojów — pozostał więc przy swoim języ­

ku i przy swoich strofach. Taka Bystrzyca, ogni­
sko polskości najżarliwsze, ewangelickie prawie w 
zupełności, może świecić wzorem niepokalanej 
mowy, stroju i obyczaju. Stąd, czując tu  n u rt 
tak g łęboko pojętej polskości, n iepokoim y się zra­
zu... Nawykliśmy wszakże do tego, że nasz chłop 
jest zawsze wyznania katolickiego, że w m owie 
sw ojej m azurzy..., naw ykliśm y do dworów”, do 
szlacheckiego tła  polskiej wsi — a tu nagle: nic 
z tego. Świat odm ienny, nieznany, n iepojęty ,., 
i gdy wyjeżdżać będziemy z Zaolzia powiemy 
sobie, że wartość danego ludu tworzą rozmaite 
pierwiastki, nie zawsze te same i po tym bez 
zdziwienia czytać będziemy Adamusie, czy 
Frantisku Slamie, kronikarzach Zaolziańskich, że 
„co katolik to Czech, co ewangelik to Polaku.

,,Oczywiście nie przeszkadza to zgoła  o lb rzy ­
mim zasługom  rozm aitych jednostek , katolickich 
księży czy dzitałaczy, jak ks. Londzin, jak ks, 
Swdeży, jak  opiekun legionistów  w Jab ło ń  kow- 
skim ks. Ściskała i t. d. i. t. d. Chcielibyśmy tyl­
ko, aby odwieczne antagonizmy nasze wyznaniowe 
nie naruszyły kręgosłupa tego jednolitego, wspa­
niałego szczepuu. (Podkreślen ie nasze).

Te szlachetne słow a znakom itej au to rk i, 
tchnące rzetelnym  objektvw izm em , oby przyśw ie­
cały  naszem u społeczeństw u i naszym  czynnikom  
rządow ym  we wszystkich poczynaniach, zm ierza­
jących do jaknajściślejszego zespolenia Ślązaków 
z O jczyzną. I tuta« nasuw a się odrazu d robna na 
pozór sp raw a niedzielnych i św iątecznych audy- 
cyj jądrow ych.

D otychczas, od pow itan ia  polskiej rad iofonii, 
nadaw ane były w yłącznie tylko nabożeństw a kato­
lickie. N ieliczne śwdątynie ew angelickie na w iel­
kich obszarach naszej O jczyzny są dla tysiącznych 
rodzin ew angelickich n iedostępne poprostu  z po- 
w odu odległości. D la tych ew angelików  w ysłucha­
nie niedzielnego nabożeństw a przez rad io  jest je ­
dyną m ożliw ością zaspokojenia ich potrzeb re li­
g ijnych . Na Śląsku kościoły ew angelickie są licz­
ne, lecz i tam  są chorzy, n iedołężni, starcy, lu-
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dzie przykuci do  czterech ścian swego dom u. Czy 
ci wszyscy, daw ni i nowi obyw atele Polski m uszą 
koniecznie w dzień niedzielny, w św ięta, w y słu ­
chać mszy rzym skiej, czyż m uszą być pozbawieni 
S łow a Bożego, g łoszonego w ojczystej polskiej 
m owie ? ,

Inne państw a, rozw iązały tą spraw ę nada jąc 
przez Radio w niedziele i św ięta kilka nabożeństw. 
N p. Litwa Kowieńska nadaje  przez Radio nabo­
żeństw o ew angelickie o godz. 9 rano zaś kato lic­
kie o godz. 10.30. Czyż Polskie Radio nie może 
nadawać w niedzielę oprócz mszy również i na­
bożeństwa jednego z innych wyznań chrześcijań­
skich? Nie ucierpią chyba na tym rad ioabonenci, 
pozbawieni przez godzinę produkcyj różnych har- 
m onistów , lub „koncertów " muzyki lekkiej, ober-

tasów  i t. p., będących nieraz praw dziw ą plagią 
d la tych radiosłuchaczów , którzy  p ragnęliby  po­
w ażniejszego, bardziej skupionego p rogram u dnia, 
m ającego być przedewszystkiem  dniem  pośw ię­
conym chwale Bożej.

Jeżeliby zaś nadaw anie przez rad io  w W ar­
szawie nabożeństw  ew angelickich dla tych, czy 
innych racyj ( !?)  było „niew skazane" to  czyż n a­
bożeństw  tych nie m ogłyby  nadaw ać np. K atow i­
ce — najbliższe najw iększem u skupieniu  ew ange­
lików w Polsce?

Niezależnie też od  zaspokojen ia re lig ijnych 
potrzeb m ilionow ej m niejszości ew angelickiej pol­
skiej, cóż za w span ia ła  p rop ag an d a  m owy po l­
skiej, te nabożeństw a, te pieśni, to czytanie S łow a 
Boże w języku ojczystym !

Okólnik, który wymaga gruntownego
rozpatrzenia

W  końcu października roku  bieżącego kie­
row nictw a publicznych szkół powszechnych w 
W arszaw ie o trzym ały  od p. Inspek to ra  Szkolnego 
W arszaw skiego M iejskiego okólnik n astępu jący : 
„ Przesyłając w załączeniu... deklaracji proszę o 
wypełnienie ich przez nauczycieli wyznań n i e k a ­
t o l i c k i  c h. Sprawa b. pilna. Termin nadsyłania 
wypełnionych deklaracji upływa z dniem 25 paź­
dziernika 1938. Inspektor szkolny ( —) St. Bu­
gajski“ . O kólnik  ten datow any jest 20 październ i­
ka 1938 roku za num erem  11887/38 i nosi p o d ­
ty tu ł bardzo  w ym ow ny: „Spfawa narodowości 
muczycieliu (P odkreślen ia  nasze).

C hodzi więc panu inspektorow i St. B u g a j­
skiemu o stw ierdzenie narodow ości podleg łych  
mu nauczycieli. Już  to  sam o byłoby  dość dziw ­
nym , gdy  się zważy, że przecież odn o śn ą  ru b ry ­
kę w ypełn ia  każdy nauczyciel w  swych dokum en­
tach ew idencyjnych obejm ując posadę nauczycie- 
ską. Czyżby w biurach pana inspektora  nagle po- 
g inęły  odnośne dokum enty  w zględnie czy panuje  
w nich taki porządek, że nie m ożna znaleźć czego 
potrzeba, i trzeba zarządzać nowe ustalan ie  pew ­
nych danych? Sądzim y, że tak nie jest, a że tak  
nie jest isto tn ie, na to  w ym ow nie w skazuje fakt, 
że w ed łu g  brzm ienia okólnika chodzi o ponow ne 
spraw dzenie narodow ości nauczycieli w yznań 
niekatolickich! Poniew aż — jak  p rzypusz­
czamy — nauczyciele tych w yznań ju ż  złożyli 
swe deklaracje w m om encie obejm ow ania posad 
nauczycielskich, przeto w konsekw encji należy są­
dzić, że pan inspektor St. B ugajski podejrzew a, 
że a lbo  dane w nich zaw arte są n iepraw dziw e, 
albo też, że nie 'są one w iarygodne d latego , że po­
chodzą od  ludzi, którzy nie są rzym skim  i-kato li­
kami. Oczywiście nie kw estionuje pan inspektor 
St. B ugajski narodow ości nauczycieli w yznania

rzym sko-katolickiego czyli że w ydaje mu, się sp ra ­
wą oczyw istą i nie w ym agającą żadnych dow o­
dów, że nauczyciel w yznania rzym sko-katolickie­
go  jest \tym samym narodow ości p o lsk ie j!

O jakich to „w yznaniach niekatolickich" m ó­
wi ów okó ln ik? Oczywiście, fo rm aln ie rzecz biorąc 
może być „w yznania niekatolickiego" rów nie do ­
brze żyd, p raw osław ny, jak i ew angelik tego czy 
innego odcienia, ale skoro się zważy, że nprz. 
w szkole, w której jest w śród  nauczycieli w yłącz­
nie w yznania rzy m sk o -k a to lick ieg o  tylko jeden 
ew angelik  i on też jedyny ma W ypełnić żądaną 
przez pana inspektora deklarację narodow ościow ą, 
w innej zaś szkole, gdzie wszyscy nauczyciele są 
ew angelikam i, w s z y s c y  taką deklarację w ypeł­
nić byli zm uszeni, to sta je  się rzeczą dość jasną, 
że p. inspektor St. B ugajski podejrzew a, że nau- 
czyciele-ewangelicy są niepew ni pod względem  
narodow ościow ym , że więc trzeba spraw dzić, czy 
są on i aby rzeczywiście polakam i skoro są ewan­
gelikami!

M am y więc do czynienia z pierw szym  urzę­
dowym  podaniem  w w ątpliw ość narodow ości pol­
skiej u rzędnika państw ow ego dlatego, że nie jest 
on w yznania rzym sko-katolickiego! O ile nie m o­
g ły  nas dziw ić dotychczas wszelkie usiłow ania 
kleru rzym skiego, 'by w m ów ić w opinię publiczną 
polską, że „co polak —  to kato lik", było  to bo­
wiem podyktow ane in teresem  i w zględam i w y­
znaniow ym i, o tyle zastanaw iającym  jest dla nas 
fakt, że w idocznie w ładze państw ow e, a przy­
najm niej n iektórzy jej przedstaw iciele zaczyna­
ją tę „rzym ską" zasadę w yznaw ać jako rzeczyw i­
stą i obow iązującą. Jeśli tak jest, jeśli okólnik 
pana inspektora S t. B ugajsk iego  jest krokiem  
naprzód na takiej d rodze, to  oczywiście w ładze 
państw ow e będą m u sia ły  spraw dzić narodow ość
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urzędników  państw ow ych ,,wyznań niekatolickich" 
wogóle. Będzie ciekawe czy taką dek larację  będą 
m usieli w myśl powyższego składać fip. niektórzy  
bardzo wysoko postaw ieni i bardzo zasłużeni u- 
rzędnicy  państw ow i, k tórzy  jak ogólnie w iadom o 
są w yznania bąd ź  ew angelicko - reform ow anego 
bądź ew angelicko-augsbursk iego?

A jeśli okóln ik  pana inspektora St. B u g a j­
skiego jest tylko jego ,,w yczynem ", to  jakżeż to 
jest m ożliwe, by pan ten jako urzędnik pań­
stwowy czynił coś urzędow ego, co przeczy literze 
i duchow i naszej K onstytucji, a  więc praw a, któ­
re szanow ać i w ypełn iać jest jego pierw szym  
obow iązkiem  ?

To też sp raw a tego okólnika m usi być bez­
w zględnie w yjaśn iona. My ewangelicy, chcem y 
i m usim y w idzieć, czego się trzym ać i czego 
oczekiwać. W iem y, że w o ju jący  i zach łanny  u ltra - 
m ontan izm  rzym ski u siłu je  okupow ać Polskę wy­
łącznie d la  siebie i uczynić z niej jakiś now y 
M eksyk czy H iszpanię d la  swych celów i d la u- 
g ru n to w an ia  swej w ładzy i swych korzyści. W ie­
m y rów nież, że imu się to w w ielu w ypadkach

udaje  i że ho łdow anie (jego apety tom  jest dziś 
bardzo ,,m odne" u w ielu ,którzy odeń duchow o 
sto ją  daleko i są re lig ijn ie  zupe łn ie  wobec niego 
obo ję tn i. C zynią to  z o p o rtun izm u  i w przekona­
niu, że sobie w ten kposób u ła tw ia ją  życie po­
w szednie, nie dbając zupe łn ie  o zew nętrzną p raw ­
dę i jakość tego, za czym biegną.

D latego  też jest d la nas ew angelików  rze­
czą w ażną, byśm y w iedzieli kim jesteśm y w na­
szej o jczyźnie w łaśn ie  jako ew angelicy, czy m u ­
sim y się liczyć z faktem , że się nas uw aża za g o r­
szych polaków , a  tym  sam ym  za obyw ateli d ru ­
giej kategorii tylko d latego, że nie jesteśm y i być 
nie chcem y n igdy  rzym skim i-katolikam i.

Jesteśm y przekonani, że nasze w ładze ko­
ścielne, a  w ięc tak  K onsystorz Ew angelicko-R e­
form ow any jak  i Ew angelicko - A ugsburski po­
czynią jaknajp rędze j w łaściw e kroki, by w  sposób 
m iaro d a jn y  spraw ę tę w yjaśnić i w yciągnąć w ła ­
ściwe w nioski d la siebie i ogó łu  członków  Ko­
ścio łów  Ew angelickich w Polsce.

R E D A K C JA .

S. T.

Duchowieństwo Rzymskie uczciło pamięć 
naszego współwyznawcy

K urier P o ranny  w num erze z dn ia  20. X. 
pisze (w artyku le  p. t. Dzwon ku czci Tadeusza 
H ołów ki u fundow ała  ludność Targów ka.) :

,,T argów ek — najb iedniejsza p ery fery jna  
dzielnica stolicy każde w ydarzenie swego życia 
zawsze m anifestu je uroczyście, podkreślając w  ten 
sposób jak  najm ocniej sw oje w ysiłki i tru d y  d la 
jej podźw ignięcia.

Takiej to tłu m n e j m anifestacji ludności T a r­
gów ka byliśm y św iadkam i w czoraj. W  dniu  im ie­
nin ś. p. H ołów ki, z k tórego pam ięcią m iejscow e 
społeczeństw o m ocno się zżyło, o d by ła  się uroczy­
stość pośw ięcenia i ofiarow ania dzw onu im ieniem  
Sw. Tadeusz kościołow i parafii Z m artw ychw sta­
nia Pańskiego.

W ąskie uliczki udekorow ane zostały  flagam i 
narodow ym i i papieskim i, chodniki w ysypane p ia­
skiem.

M ały, drew niany kościółek, stanow iący dla 
ludności cenną pam iątkę z rac ji pośw ięcenia go 
w 1920 r. przez ówczesnego N uncjusza A posto l­
skiego, dzisiejszego papieża P iusa X I, posiadał 
dotychczas zaledwie jeden  skrom ny dzwon. Z in i­
cjatyw y Tow. P rzyj. U tra ty  i T argów ka u fu n d o ­
w ano duży, o pięknym  i donośnym  brzm ieniu 
d ru g i dzw on z napisem  następu jącym : In m em o- 
riam  T hadei H ołów ko — am ici" .

U roczystość rozpoczęła się zbiórką p rzy ja­
ció ł ś. p. Tadeusza H ołów ki, m iejscow ej m ło ­
dzieży szkolnej ze sztandaram i, przedstaw icieli 
Zw. Legionistów , Peow iaków  i o rgan izacji sp o ­
łecznych oraz ‘zawodow ych w gm achu szkoły im.
T. H ołów ki.

Obecni byli: w dow a po ś. p. H ołów ce, p. J. 
H ołów kow a z córeczką, dyr. wydz. ośw iaty i kul­
tu ry  zarz. frniejsk. Biłek, insp. szkolny m . W arsza­
wy Paliszew ski, przedstaw iciele ,,P rom eteusza"  
z prof. U .J .P . Sm al-S tockim , C en tralnego  K om i­
tetu  U kraińskiego i G ruzińsk iego  o raz g ó ­
ra li Kaukazu. N a  uroczystość p rzyby ła  rów nież 
dziatw a ze szkoły bohaterskiego O ssow a. Ze szko­
ły nastąp iło  odprow adzenie dzw onu przy t łu m ­
nym udziale ludności do kościoła, gdzie pośw ię­
cenia do k o n ał w zastępstw ie ks. kard . R akow ­
skiego, w otoczenliu duchow ieństw a dziekan p ra ­
ski ks. de Ville, przy chóralnej m odlitw ie dzieci: 
,,N a A njo ł Pański b iją  dzw ony".

O kolicznościow e przem ów ienie w y g ło sił ks. 
de Ville o raz  proboszcz parafii, k tóry  podkreślił, 
że dzw on ten od dziś. będzie p rzypom ina ł m iesz­
kańcom  nietylko m odlitw ę, ale rów nież w szystkie 
ich radości i sm utki, jakich dośw iadczają przy  
dziele podnoszenia sw ojej dzielnicy.

P rzem aw iał też k ierow nik  szkoły, podkre­
śla jąc  w ielką o fiarność  dzieci w u fundow aniu  te ­
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g o  dzworLu. —  Trzecią bowiem  część kosztów po­
kryły  dzieci szkolne.

Dzieciom  tym , o raz  honorow ym  funda to rom  
ks. kard. Kokowskiemu i prezydentowi Starzyń­
skiemu, złożył w im ieniu T ow arzystw a gorące po­
dziękow anie.

W  zakończeniu uczestnicy tej pięknej u ro ­
czystości złożyli sw oje podpisy  w księdze pam iąt­
kowej ".

O prócz ewangelicko - reformowanego pre­
zydenta m iasta W arszaw y P. S tarzyńskiego, jako 
honorow ego fu n d a to ra  pam iątkow ego dzw onu dla 
rzym skiej św iątyńki na Targów ku, innych p rzed­
stawicieli K ościoła Ew angelicko - R eform ow ane­
go, którego ś. Tadeusz Hołówko byt członkiem, 
na tej podniosłej m anifestacji K urier P o ranny  nie 
wym ienia.

KS. D R  E M I L  J E L I N E K .

Świecki pisarz o teologii Kalwina
Kilka uwag o książce Cz. Lechickiego i jej krytyce w „Przeglądzie Ewangelickim“.

( C i ą g  d a l s z y ) .

N i e  n a z w a ł b y m  r ó w n i e ż  zd a n ia  L e c h ic k i e g o  o  Z w i n -  
l iu sz i i  s ł o w a m i  „ p u s t y m i ,  p o w i e r z c h o w n y m i  i b ł ę d n y ­
m i" .  W i a d o m o  p r z e c i e ż  p o w s z e c h n i e  i c h y b a  t e g o  d o ­
w o d z i ć  n ie  t r zeb a ,  ż e  Z w i n g l i u s z  m i m o  s w e g o  p o w o ł a n i a  
d u c h o w n e g o  i s ł u s z n e g o  m ia n a  w i e l k i e g o  R e f o r m a t o r a  
r e l i g i j n e g o  b y ł  w  p i e r w s z y m  r z ę d z ie  h u m a n i s t ą ,  p o l i t y ­
k iem  i o r g a n i z a t o r e m ,  a n ie  t e o l o g i e m  i ż a d n e  z j e g o  
p is m  n ie  m i a ł o  n a u k o w y c h  a m b ic y j  w' s e n s i e  t w ó r c z y m .  
„ F i l o z o f i c z n a  m ą d r o ś ć  i t e o l o g i c z n a  p r a w d a  s p ł y w a ł y  u 
n i e g o  tak s a m o  w  j e d n ą  c a ł o ś ć ,  jak  d z i a ł a l n o ś ć  k o ś c i e ln a  
z d z i a ł a l n o ś c i ą  p a ń s t w o w ą  i p o l i t y c z n ą  w  ż y c iu  s o c j a l ­
n y m  i k u l t u r a ln y m "  —  p o w i a d a  p r a s k i  s y s t e m a t y k ,  Ks.  
p r o f .  D r .  J.  L. H r o m a d k a  ( C a l v i n ,  k a r d in a l  a r e f o r m a ­
to r ,  P r a h a ,  1 9 3 6 ,  s tr .  1 0 7 ) .  J u ż  b o h a t e r s k a  ś m i e r ć  
Z w i n g l i u s z a  z m ie c z e m  w  ręk u  na p o l u  b i t w y  p o d  K a p ­
p e l  w i e l e  m ó w i :  n a u k o w c y  n ie  g in ą  na k r w a w y c h  p o b o ­
j o w is k a c h  !

S z a n o w n y  R e c e n z e n t  z a u w a ż y ł  w  s t u d i u m  L e c h ic k ie ­
g o  kilka r z e k o m o  r a żą cy c h  n i e ś c i s ł o ś c i  i p o m i e s z a ć  t e o ­
l o g i c z n y c h  t e r m in ó w ,  i g o t ó w  je s t  u w a ż a ć  j e  za  p r o s t e  
b ł ę d y  d r u k a r s k ie .  N i e  s ą d z ę ,  ż e b y  tak  b y ł o .  K a lw in  i s t o t ­
n ie  z u p e ł n i e  p o m i j a  t e o d y c e ę ,  j e ś l i  c h o d z i  o  p i e r w s z e  w y ­
d a n ie  I n s ty t u c j i ,  a L e c h ic k ie m u  c h o d z i  w ł a ś n i e  o  to  w y ­
d a n i e  ( s t r .  5 6 ) .  K a lw in  i s t o t n ie  m a  t e o d y c e ę  w s p ó l n ą  
zz s c h o la s t y k a m i  ( s tr .  6 8 ,  O c c a m ,  D u n s  S c o t ) ,  j e ś l i  z n o ­
w u  c h o d z i  o  t r zec ie  i d a l s z e  w y d a n i a  I n s ty t u c j i  ( p o r .  
I m b a r t  d e  la T o u r ,  str .  3 9 .  O  r ó ż n ic a c h  m i ę d z y  w y d a ­
n ia m i  I n s ty t u c j i  m ó w i  L e c h ic k i  na s tr .  4 2 — 4 3 ) .  J e ś l i  n a ­
t o m ia s t  c h o d z i  o  t e r m in  „ t e o d y c e a " ,  to  i s t o t n ie  d o g m a t y ­
cy  d a w n o  ju ż  u s ta l i l i ,  ż e  j e s t  to  n a u k a  o  B o g u  w  z w i ą z ­
ku z z a g a d n i e n i e m  g e n e z y  i i s tn ie n ia  na ś w ie c i e  z ła  
i g r z e c h u ,  za „ t e o l o g i ę "  zaś  w  ś c i s ł y m  t e g o  s ł o w a  z n a ­
c z e n iu  u w a ż a  s ię  n a u k ę  o  B o g u  w  T r ó j c y  Ś w . J e d y ­
n y m .  A l e  n ie  d z i w i ł b y m  s i ę  z n o w u  tak  b a r d z o ,  g d y b y  
w ł a ś n i e  L e ch ic k i  t e r m in u  „ t e o d y c e a "  u ż y w a ł  w  ty  n a ­
z n a c z e n iu ,  ja k  n p .  K s.  W e i s  ( w  s w y m  d z i e l e :  B ó g ,  
J e g o  i s t n i e n ie  i i s to ta ,  L w ó w ,  1 9 3 0 ,  s tr .  5 ) ,  j a k o  n a u k i  
o i s t n i e n iu  B o g a  w  T r ó j c y  J e d y n e g o ,  J e g o  i s t o c i e ,  p r z y ­
m io ta c h  i s t o s u n k u  d o  ś w ia ta .

S ł o w a  L e c h ic k i e g o :  „ K o ś c i ó ł  n a u c z a j ą c y ,  c z y l i  h i e ­
rarch ia "  ( s t r .  6 5 )  i s t o t n ie  n ie  są  t e o r e t y c z n i e  c a ł k i e m  
ś c i s ł e .  G d y b y ś m y  s o b i e  c h c i e l i  w y o b r a z i ć  o b a  t e  p o j ę c ia

g e o m e t r y c z n i e ,  to  t w o r z y ł y b y  o n e  n i e w ą t p l i w i e  d w a  k o ­
ła  k o n c e n t r y c z n e ,  a le  p o w i e r z c h n i a  j e d n e g o  z  n ic h ,  w y ­
o b r a ż a j ą c e g o  h ie r a r c h ię ,  b y ł a b y  w ię k s z a  o d  p o w i e r z c h n i  
k o ła ,  p r z e d s t a w i a j ą c e g o  K o ś c i ó ł  n a u c z a ją c y .  H ie r a r c h ią  
b o w i e m  z w i e m y  c a ły  o r g a n i z m  k leru  d z i e r ż ą c e g o  w ł a d z ę  
w  K o ś c ie le .  K o ś c io ł e m  zaś  n a u c z a j ą c y m  w e d ł u g  o k r e ś l e n ia  
k a t o l i c k ie g o  j e s t  t y lk o  z e s p ó ł  „ p a p i e ż a  i b i s k u p ó w  w  
j e d n o ś c i  z n im  ż y j ą c y c h " .  A l e  w ł a d z a  n a u c z a n ia  w  K o ­
ś c i e l e  k a to l ic k im  n ie  i s t n i e j ą  o d r ę b n i e ,  l e cz  w  p o ł ą c z e n i u  
z w ł a d z ą  s a k r a m e n t a ln ą  lu b  j u r y s d y k c y j n ą  i n ie  m a  też  
o s o b n e j  h ie r a c h i i .  T o m a s z  z A k w in u  ( S u m m a  II , 2  q u .  
3 9 ,  art.  3 )  zna  t y lk o  p o te s t a s  o r d i n i s  i j u r i s d i c t io n i s ,  
i w  ty m  z n a c z e n iu  L e c h ic k i  n ie  p o p e ł n i ł  b ł ę d u ,  b o  w  
p r a k ty c e  K o ś c i o ł e m  n a u c z a j ą c y m  m o ż e  b y ć  t y lk o  K o ­
ś c i ó ł  h i e r a c h ic z n y .

G r z e c h  p i e r w o r o d n y  w e d l e  d o g m a t u  k a t o l i c k i e g o  
( S i e n i a t y c k i : Z a r y s  d o g m a t y k i  k a to i . ,  t o m  II ,  s tr .  1 5 1 )  
p o l e g a  na u tr a c ie  ła s k i  p o ś w i ę c a j ą c e j ,  p o d c z a s  g d y  K a l ­
w in  u m i e j s c a w i a  g o  w  n a m i ę t n o ś c i  ( c o n c u p i s c e n t i a ,  p o r .  
G ü n t e r  G l o e d e :  T h e o l o g i a  N a t u r a l i s  b e i  C a lv in ,  S tu t t g a r t  
1 9 3 5 ,  s tr .  4 4 ,  o r a z  D r  W .  A . H a u c k :  „ S ü n d e "  u n d  
„ E r b s ü n d e "  n a ch  C a lv in ,  H e i d e l b e r g ,  1 9 3 8 ,  s tr .  4 8 - 4 9 ) ,  
W p r a w d z i e  C o n c .  T r id .  s e s s ,  V. p .  18 m ó w i ,  ż e  g r z e c h  
je s t  ś m ie r c ią  d u s z y ,  a le  j a k  w  g r u n c i e  r z e c z y  K o ś c i ó ł  
k a to l ick i  p o j m u j e  g r z e c h  p i e r w o r o d n y ?  R o z r ó ż n ia  trzy  
s ta n y  c z ł o w i e k a :  stan  n a t u r a ln y ,  w  k tó r y m  b y ł  A d a m  p o  
s t w o r z e n i u ,  s tan  n a d p r z y r o d z o n y ,  w  k tó r y m  A d a m  m ia ł  
o b r a z  B o ż y  i d a r y  n a d p r z y r o d z o n e ,  i w r e s z c i e  stan  
u p a d k u .  M i ę d z y  s t a n e m  p i e r w s z y m  a o s t a t n im  w e d ł u g  
B e l l a r m i n a  ( A m i s s .  g r a t t .  II I .  5 , 1 2 )  j e s t  taka  r ó ż n i c a  
jak  m i ę d z y  c z ł o w i e k i e m  n a g i m ,  k tó r y  n i g d y  n ie  p o s i a d a ł  
u b r a n ia ,  a c z ł o w i e k i e m  n a g im ,  k tó r e m u  u b r a n ie  o d e b r a ­
n o .  T e n  o s ta tn i  w ie  z a tem 1 c z e g o  m u  brak ,  a l e  f i z y c z n y  
s tan  o b u  ty c h  lu d z i  j e s t  j e d n a k o w y ,  s ł o w e m  n atu ra  
lu d z k a  p o  g r z e c h u  p i e r w o r o d n y m  j e s t  taka s a m a ,  j a k  w  
s t a n ie  p r z e d  u p a d k i e m ,  n im  B ó g  w y p o s a ż y ł  c z ł o w i e k a  
w  d a ry  n a d p r z y r o d z o n e .  U p a d e k  A d a m a  w i ę c  w  n i ­
c z y m  n ib y  n ie  n a r u s z y ł  lu d z k ie j  n a tu r y ,  a c z ł o w i e k  aby  
o s i ą g n ą ć  stan  ła s k i  n ie  p o t r z e b u j e  o d r o d z i ć  s i ę  na n o w o ,  
c h r z e s t  b o w i e m  p r z y w r a c a  a u t o m a t y c z n i e  n a d p r z y r o d z o ­
n e  d a ry .  C z y ż  w i ę c  L e c h ic k i  n ie  m o ż e  m ó w d ć  o  „ p o ­
w i e r z c h o w n y m  p r z y p i s a n i u  j u r y d y c z n y m "  ta m , g d z i e
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c h r z e s t  a u t o m a t y c z n i e  u s u w a  sk u tk i  g r z e c h u  p i e r w o r o d ­
n e g o ,  p r z y w r a c a ją c  stan ł a s k i?

P o d o b n i e  L e ch ic k i  s ł u s z n i e  m o im  z d a n ie m  tw ie r d z i ,  
ż e  w  d z i e d z i n i e  w o l n e j  w o l i  św ia t  b e z w z g l ę d n i e  p r z e ­
c h y la  s i ę  w  s t r o n ę  d e t e r m in iz m u .  C a ł k o w i c i e  p o d z i e ­
lam  z d a n ie  S z a n o w n e g o  R e c e n z e n ta ,  iż K a lw in  n ie  u w a ­
ż a ł ,  a b y  n a sze  p o s t a n o w i e n i e  i p o s t ę p o w a n i e  b y ł o  z a ­
l e ż n e  o d  „ d o k r e w n y c h  g r u c z o ł ó w  i t e n d e n c y j  n e r w o w o  
b i o l o g i c z n y c h " ,  a n ie  o d  O p a t r z n o ś c i  b o s k ie j ,  d z ia ła n ia  
ł a s k i  i p o s t a n o w i e n i a  w o l i  B o ż e j ,  a le  w  ś la d  za c y t o w a ­
n y m  j u ż  G l o e d e m  f(str. 2 )  n i e  s ą d z ę ,  a b y  jak  S z a ­
n o w n y  R e c e n z e n t  tw ie r d z i  w  t e o c e n t r y c z n y m  s y s t e m i e  
K a lw in a  n ie  b y ł o  m ie js c a  na t e o l o g i ę  n a tu r a ln ą  i a n t r o ­
p o l o g i ę .  j e ś l i  zaś  L e ch ic k i  b ro n i  s t a n o w is k a  K a lw in a  
a r g u m e n t a m i  d z i s i e j s z e j  p s y c h o l o g i i ,  a to  z a w s z e  w o l n o ,  
to  to  j e s z c z e  n ie  z n a c z y ,  że  R e f o r m a t o r o w i  g e n e w s k i e ­
m u  p r z y p i s u j e  z d o b y c z e  n o w o c z e s n e j  p s y c h o l o g i i .

D a l e j  S z a n o w n y  R e c e n z e n t  s ta w ia  za rzu t  L .erhickie-  
m u ,  że  k a p ł a n ó w  n ie  m o ż n a  n a z w a ć  f a ł s z e r z a m i  i z a p y ­
t u j e  g o ,  c zy  z a p o m n i a ł  o s ł o w a c h  E w a n g e l i i  J an a  2 0 : 2 1 -  

2 3 ?  N i e c h a j  m i  t e g o  n ik t  n ie  b ie r z e  za z ł e ,  ż e  s ł o w a  
te  ( n i e  E w a n g e l i i ,  t y l k o  S z a n o w n e g o  R e c e n z e n ta )  c zy ta m  
ze  z d u m i e n i e m .  B o  i c z y ż  n ie  j e s t  to  j u ż  co  n a jm n ie j  
n i e z w y k ł e  z j a w is k o ,  g d y  e w a n g e l i c k i  t e o l o g  (a  d o  t e g o  
i s y s t e m a t y k ! )  na p o p a r c i e  p r a w a  r o z g r z e s z a n ia  t y lk o  
p r z e z  k a p ł a n ó w  c y t u je  w y ż e j  w s p o m n i a n e  s ł o w a  E w a n ­
g e l i i ? !  T o ć  j a s n e  ch y b a ,  że  j e ś l i  k a p ł a ń s t w o  n ie  z o s t a ł o  
u s t a n o w i o n e  p r z e z  C h r y s tu s a  P a n a  ( o  c z y m  m y  e w a n g e ­
l i c y  an i  p r z e z  c h w i l ę  n ie  w ą t p i m y ) ,  to  k a żd y  k a p ła n  
f a ł s z u j e  E w a n g e l i ę ,  by  z n a le ś ć  w  niej  l e g i t y m a c j ę  d la  
s i e b i e !

K a t o l ic k i  s a k r a m e n t  m a ł ż e ń s t w a  ja k o  f o r m ę  i m a te r ie  
m a  w z a j e m n e  p r a w o  d o  c ia ła ,  czy l i  z w ią z e k  s e k s u a l n y  
( p a t r z  S ie n ią t y c k i ,  to m  IV , str. 3 8 3 ) .  A  w i ę c  L e ch ic k i  
p o w t a r z a j ą c  za K a l w i n e m ,  że  b lu ż n i e r s t w e m  j e s t  n a d a w a ć  
k o p u la c j i  ch a ra k ter  sa k r a ln y ,  n ie  m o ż e  w y w o ł y w a ć  u j e m ­
n e g o  w r a ż e n ia  w ś r ó d  p r o t e s t a n t ó w ,  c h y b a  t y lk o  w ś r ó d  
z b a ł a m u c o n y c h  k a t o l i k ó w !

C z y ż  w s z y s t k i e  te  za r z u ty  m a ją  ś w ia d c z y ć  o  ty m ,  
ż e  L e ch ic k i  n ie  p r z e p r o w a d z i ł  ,, s z c z ę ś l i w i e  i z n a le ż y t ą  
p o w ś c i ą g l i w o ś c i ą  i o s t r o ż n o ś c i ą  w  o c e n ie  i w a r t o ś c i o ­
w a n iu  c a ł o k s z t a ł t u  s y s t e m u  i p o s z c z e g ó l n y c h  j e g o  e l e ­
m e n t ó w ? " .  L e ch ic k i ,  a cz  p i s z e  w  d u c h u  p r o k a l w i ń s k i m ,  
j a k o  s i ę  j u ż  w y ż e j  r z e k ło ,  n ie  o c e n ia  t e o l o g i i  K a lw in a  
z p u n k t u  k s ią g  s y m b o l i c z n y c h  K o ś c io ł a  E w . - R e f . ,  a l e  w  
ś w i e t l e  p o s t u l a t ó w  w i e d z y  ś c i s ł e j  o  c h r z e ś c i j a ń s t w ie ,  jej  
k o n s e k w e n c j i ,  l o g ik i  i z w a r t o ś c i .  Z o b a c z y m y  to  w  d a ls z e j  
c z ę ś c i  n a s z y c h  r o z w a ż a ń .

III.

S ą d  Ks.  p r o f .  K e s s e l r in g a  o  ks iążce  I e c h i c k i e g o  
w y p a d ł  s z c z e g ó l n i e  o s t r o  i n i e p o c h l e b n i e  w  tych  
p a r t ia ch  —  rzecz  c h a r a k t e r y s t y c z n a  i z n a m ie n n a  —  k tóre  
tra k tu ją  o  p r e d e s t y n a c j i .  , ,P .  L e ch ic k i ,  k tó r y  p r z e d s t a w i a  
n am  s y s t e m  t e o l o g i c z n y  K a lw in a ,  k o m e n t u j ą c  g o  na s w ó j  
s p o s ó b ,  na k tó r y  n i e s t e t y  n ie  z a w s z e  m o g ł e m  s i ę  z g o ­
d z ić  —  p i s z e  S z a n o w n y  R e c e n z e n t  —  p o w i n i e n  b y ł ,  —  
m o i m  z d a n ie m  —  p o d k r e ś l i ć  i ten m o m e n t ,  ż e  n ic  w s p ó ł ­
c z e s n e g o  c z ł o w i e k a ,  w i e r z ą c e g o  c h r z e ś c i j a n in a ,  tak  n ie  
razi u t e o l o g ó w ,  jak  ich m ę d r k o w a n ie ,  że  są  w  p o s i a d a ­
n iu  t a je m n ic  B o ż y c h  i o b e z n a n i  z J e g o  p la n a m i  i p o s t a ­
n o w i e n i a m i .  C a ł a  n au k a  K a lw in a  o  p r e d e s t y n a c j i ,  m i m o

że  o p ie r a  s ię  na l i ś c ie  P a w ł a  d o  R z y m ia n ,  na n a u ce  
A u g u s t y n a ,  L u c id u s a ,  G o t s c h a l k a ,  N o m i n a l i s t ó w ,  Wcieli­
ła ,  H u s a ,  L utra  i M e l a n c h t o n a  (u  tych  o s t a t n ic h  w  p ó ź ­
n ie j s z y c h  la tach  i p i s m a c h  n ie  ina j u ż  o w e j  a b s o lu t n e j  
p o d w ó j n e j  p r e d e s t y n a c j i ! )  n ie  j e s t  n a j l e p s z ą  cz ę ś c ią ,  a le  
n a j s ła b s z ą  w  c a ł y m  s y s t e m a c i e  t e o l o g i c z n y m  K a lw in a .  
N i e  z a s ł u g u j e  na to ,  by  w  jej  o b r o n i e  k t o k o l w i e k  j e s z ­
cze  k r u s z y ł  k o p i ę ! " .  K ilka w ie r s z y  p r z e d t e m  p i s z e  z n o w u  
S z a n o w n y  R e c e n z e n t :  „ N i e  r o z u m i e m  jednak,,  k to  u p o ­
w a ż n i ł  K a lw in a  d o  ta k ie g o  t w ie r d z e n ia ,  że  B ó g  p r z e z n a ­
cza j e d n y c h  d o  ży c ia  w i e k u i s t e g o ,  in n y c h  na w i e c z n e  
p o t ę p i e n i e " .  D a le j  j e s z c z e  c z y t a m y :  ,,J e ś l i  s ł y n n y  A n z e lm  
K a n tu a r y j s k i  u c z n i o w i  s w e m u  p o s t a w i ł  raz p y t a n i e :  czy  
s ię  n i g d y  n ie  z a s t a n o w i ł e ś  n ad  ty m ,  jak i  c ię ża r  p o s ia d a  
g r z e c h ?  —  to  n a l e ż a ł o b y  w  z m i e n i o n e j  n ie c o  f o r m i e  p o ­
s t a w ić  K a l w i n o w i  p y ta n ie :  c zy  n i g d y  n ie  z a s t a n o w i ł e ś  

s ię  nad  t y m ,  co  zn aczą  s ł o w a :  w i e c z n e  p o t ę p i e n i e ?  i d a ­
l e j :  c zy  n ie  p r z e k r e ś l a m y  n a j p i ę k n i e j s z y c h  w  tej s a m e j  
c h w i l i  p r zy m io tó w '  i s to ty  B o s k ie j ? " .

W y ż e j  w ie r n ie  cytow anie  s ł o w a  S z a n o w n e g o  R e c e n ­
zen ta  są  b a r d z o  m o c n e  i ś w ia d c z ą  o  w i e l k i e j  p e w ­
n o ś c i  s i e b ie  ich a u to r a ,  a l e  n E s t e t y  są o n e  p i s a n e  w  ta ­
kiej  f o r m i e  i u t r z y m a n e  na ta k im  p o z i o m ie ,  ż e  n a l e ż a ­
ł o b y  j e  ż b y ć  m i l c z e n i e m .  Są tutaj  j e d n a k  in n e  j e s z c z e  
m o m e n t y ,  k tó r y c h  p r z e m i l c z e ć  n i e  m o ż n a ,  a na re s z tę  
n iech a j  S z .  R e c e n z e n t o w i  sam  K a lw in  o d p o w i e .

, , P o g l ą d  p. L e c h ic k j e g o  na n a u k ę  K a lw in a  o  p r e ­
d e s t y n a c j i  —  p is z e  S z a n o w n y  R e c e n z e n t  —  n ie  z n a j d z ie  
w ie lu  n a ś l a d o w c ó w  w ś r ó d  w s p ó ł c z e s n y c h  t e o l o g ó w ,  n a w e t  
k a lw iń s k ic h .  N a u k a  ta j e s t  p r a w d z i w y  b o lą c z k ą  w  s y s t e ­
m ie  n a u k  K o ś c io ł a  c h r z e ś c i j a ń s k ie g o .  N a d  jej  u j e m n y m i  
s t r o n a m i  i k o n s e K w e n c ja m i  prawdę w s z y s t k i e  w y z n a n ia  
c h r z e ś c i j a ń s k ie  p r z e s z ł y  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  O  tej  
n a u ce ,  o  k tó re j  p. L e ch ic k i  s i ę  w y r a ż a :  , , B ó g ,  t w o r z ą c  
nas,  j a k o  w y  rui k w p ł y w ó w  p r z e d e  w s z y s t k i m  d z i e d z i c z ­
n o ś c i ,  p r z e w i d y w a ł  n aszą  n a tu r ę  i d a ją c  nam  ją , o d  razu  
n as  p r e d e s t y n o w a ł  d o  ż y c ia  d o b r e g o ,  b ą d ź  z ł e g o .  ( T o  c o ?  
S z k o d a ,  ż t  tak p i ę k n ie  z a p o w i a d a j ą c e  s i ę  z d a n i e  z o s t a ł o  

n i e d o k o ń c z o n e .  E .  J . ) .  A  w i ę c  B ó g  j e d n a k  j e s t  „ sp raw ic ą  
z ła " ,  j e - 1 . jak  Z w i n g l i  s i ę  raz w y r a z i ł ,  n a w e t  o p r a w c ą  
c u d z o ł ó s t w a  kró la  D a w i d a ,  j e s t  i s p r a w c ą  g r z e c h u  p ier ­
w o r o d n e g o " .

C a ł y  p o w y ż s z y  u s t ę p  j e s t  b a ł a m u t n y  i n i e ś c i s ł y  z a ­
r ó w n o  ze s t a n o w is k a  f o r m a l n e g o ,  ja k  i m a t e r ia l n e g o .  
F o r m a l n e g o ,  b o  i j a k ż e !  S z a n o w n y  R e c e n z e n t  p o  zacy ­
t o w a n iu  j e d n e g o  zd a n ia  L e c h ic k ie g o  o  p r e d e s t y n a c j i  K a l ­
w in a ,  w y c ią g a  n a ty c h m ia s t  w n i o s e k ,  ż e  B ó g  j e s t  s p r a w c ą  
z ła ,  p o p a r t y  n a w e t  ( ! )  p o g l ą d e m  Z w i n g l i u s z a .  N i e  o r i e n ­
t u ją c y  s i ę  w  ty ch  z a g a d n ie n ia c h ,  c z y t e ln ik  g o t ó w  s o b i e  

ł a t w o  w y o b r a z i ć ,  ż e  t w ó r c ą  tej  s t r a s z n e j  n a u k i  o  p r e d e ­
s t y n a c j i ,  k tóra  w e d l e  S z a n o w n e g o  R e c e n z e n t a  j e s t  t y lk o  
, ,b o lą c z k ą "  c h r z e ś c i j a ń s k ie j  n a u k i ,  j e s t  n ie  t y l e  K a lw in ,  
M e l a n c k t o n ,  L u te r  czy  kto  in n y ,  i le . . .  sa m  L e c h ic k i ,  i ż e  
to  w ł a ś n i e  on  p r z e r z u c a  na B o g a  c a łą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  

^za i s t n i e n ie  na ś w ie c i e  z ła  i g r z e c h u !  A l e  m n i e j s z a  o  to .  
W a ż n i e j s z y  j es t  m o m e n t  m e r y t o r y c z n y .

C z y  p r e d e s ty n a c j a  z n a j d z ie  w ie lu  n a ś l a d o w c ó w  
w ś r ó d  w s p ó ł c z e s n y c h  t e o l o g ó w ,  o  tym' m o ż n a b y  p o ­
w i e d z i e ć  j e s z c z e  n i e j e d n o .  N a  s z c z ę ś c i e  ś w ia t  n ie  k o ń c z y  
s i ę  na N i e m c z e c h ,  a t e o lo g ia  na S c h l e i e r m a c h e r z e .  J e ś l i  
c h o d z i  o  S z w a j c a r i ę  i N i e m c y ,  to  i s t o t n ie  w  n o w o c z e s n e j  
t e o l o g i i  e w a n g e l i c k i e j  g ł o s  K a lw in a  c h w i l a m i  z a n ik a ł
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niemal zupełnie. Teologia Fryderyka Schleiermachera i je­
go następców nawiązywała bowiem raczej do subiekty­
wizmu Lutra, niż do biblijnej przedmiotowości i autory- 
tatywności Kalwina. Ale i tu zdarzały się wyjątki; 
i tak np. ściśle nawiązują do Kalwina : wiedeński refor­
mowany teolog Edward Hóh 11 elberfelcizki pastor B. 
Kohlbriigge, we Francji Emile Doumergue, w Czechach 
Jan Karafiat (1846 — 1929), w Holandii Abraham Kuy- 
per (1837 — 1920), ostatnio zaś w Szwajcarii szczegól­
nie Karl Bartli i cała jego szkoła dialektyczna, nie mó- 
wiąc już o potężnym i jakże żywotnym auglo-amerykań- 
skim purytaniźmi,e, o którym my w Polsce mamy niestety 
mgliste tylko wyobrażanie. A jeśli nawet — ogólnie mó­
wiąc — Kościół odrzucił naukę o predestynacji, to uczy­
nił to tylko przez oportunizm, filozoficznie i teologicznie 
stoi ona i stać będzie w dalszym ciągu niewzruszona, 
niezależnie od tego kto i ilu będzie ją wyznawać. W tym 
sensie jest ona niewątpliwie ,,bolączką", bo teologia wła­
ściwie nie wie, co ma z nią począć. Dla nas jednak 
ważniejszym i miarodajniejszym jest nie to, co o niej 
sądzą współcześni teolodzy, lecz to, co o niej myśleli 
sami Reformatorówie.

Początkowo wszyscy bez wyjątku Reformatorowie 
popadają w ostry predestynacjanizm, o miedzę tylko 
graniczący z determinizmem. Zdaniem ich Bóg dla oka­
zania swej łaski jeszcze przed stworzeniem świata (antę 
mundum iacendurn) z ogólnej masy grzeszników i za­
traceńców (massa perditionis) jednych (electi) wybrał 
i przeznaczył (praedestinavit) przez Chrystusa do zba­
wienia, budząc w nich wiarę za sprawą łaski nie cier­
piącej żadnego sprzeciwu (gratis irresistibilis), innych 
zaś (reprobi) przeznaczył na zatracenie, aby w ten spo­
sób okazać karzącą swą sprawiedliwość; wprawdzie i do 
tych ostatnich zewnętrznie zwraca się w zwiastowanym 
Słowie powołanie Boże (vocatio Dei), ale nie budzi ono 
w' ich sercu wiary. I ten oto predestynacjanizm Refor­
matorów' jest zrazu tak ostry, że właśnie Luter i Ale- 
lanchton popadają rzeczywiście w pewien determinizm: 
Bóg czyni wszystko bez wyjątku, człowiek zaś jest tylko 
biernym Jego narzędziem (por. Kesselring,: Zwingliusz 
str. 58). Takie poglądy rozwija Luter w swoim komenta­
rzu do Psalmów' (1516), a szczególnie w piśmie skie­

rowanym przeciwko Erazmowi z Rotterdamu Do servo 
arbitrio (1525. Luter ma wówczas 42 lata, a więc nie 
jest to już ,,młody Luter"), Melanchton — w komenta­
rzu Listu do Rzymian i w' pierwszym wydaniu swoich 
Loci (1521), Zwingliusz — w piśmie Do providentia 
(1530), Kalwin zaś — w sw'oich Institutiones (1536). 
Ale podczas gdy Kalwin z biegiem czasu poglądy te 
jeszcze bardziej rozwija w dalszych wydaniach główne- 
go swego dzieła (np. w .wydaniu z 1539, a szczególnie 
w wydaiiu z 1550, z którego zrobiono nawet specjalną 
odbitkę p. t. De praedestinatione et provdentiae Del), 
to Luter stopniowo opuszcza determinizm, choć stale 
trzyma się jeszcze predestynacji, z którą następcy jego 
już wręcz całkowicie zrywają, idąc pod tym względem 
za Melanchtonem, któremu zresztą w innych punktach 
nauki zarzucają niekiedy herezję.

Od całkowitego zerwania z predestynacją uchro­
niło Lutra niewą/pliwie to., że w jego życiu religijnym 
właśnie predestynacja nie była jakąś ,,bolączką" czy 
.,przepaścią", lecz zagadnieniem centralnym, podobnie 
jakim ona była w teologii Kalwina. Jak to już Kat- 
tenbusch wykazał nie była ona dla wielkiego Wittenber- 
czyka tylko jakimś zagadnieniem akademickim (Schulfra- 
ge), ale kwestią życia (religiöse Lebensfrage. F. Kattem 
busch: Luthers Lehre vom unfreien Willen und von der 
Prädestination, 1875, str. 24; por. Planck: Protest. 
Lehrbegr. 11, 134 i VI, 805; Jul. Müller: Disser. 
Lutheri do praedestinatione et libero arbitrio doctriną, 
üött., 1832, 4; Luthard: Die Lehre vom fr. Willen 
und seinem Verhältniss zur Gnade in ihrer geschichtl. 
Eutw. dargest., Leipzig, 1863; Frank: Theol. der C. F., 
IV, p. 121—344; Baiimgarten-Crusius: Dgmgsch., p# 
1125; Heinrich Lammers: Lntliers Anschauung vom Wil­
len, Berlin, 1935).

(d. c. ii.).

ERRATA: Na str. 167 w 10 wierszu od dołu lewej 
szpalty należy skreślić słowno: ,,Lutrowi", w 5 zaś wier­
szu od dołu tej samej szpalty zamiast ,,jako", ma być 
„jaka".

W iadom ości z K o śc io ła  i o K ościele
ZF ZBORU WARSZAWSKIEGO:

1. W piątek dnia 11 listopada jako w dzień 
Święta Narodowego a jednocześnie dnia 20-letniej 
rocznicy odzyskania niepodległości odbyło się w 
naszym Kościele na Lesznie uroczyste nabożeń­
stwo dziękczynne. W pięknie udekorowanym Ko­
ściele zgromadzili się licznie zborownicy, 
młodzież szkolna oraz przedstawiciele władz pań­
stwowych, cywilnych i wojskowy cli. Nabożeństwo 
odprawił w asyście Ks. Ks. Ludwika Zauna- 
ra, Dr. Emila Jelinka i Romana Mazier- 
skiego. NWP. Ks. Superintendent Stefan Skier­
ski, wygłaszając podniosłe kazanie. Nabożeństwo

zostało zakończone hymnem ,,Boże coś Polskę", 
odśpiewanym przez wszystkich zgromadzonych.

2. We wtorek dnia 20 października r.b. 
odbyło się kwartalne Ogólne Zgromadzenie 
Członków Zboru, na którym Kolegium Kościelne 
oprócz zwykłych sprawozdań z życia zborowego 
przedłożyło szczegółowe sprawozdanie z doko­
nanego gruntownego remontu naszego Kościoła 
i wieży kościelnej. Zgromadzenie zatwierdziło 
sprawozdanie Kolegium a jednocześnie na wnio­
sek p. inżyniera Al. Czapka postanowiło zwró­
cić się do członków Zboru o składanie nadzwy­
czajnych ofiar na pokrycie kosztów remontu.
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Wnioskodawca zainicjował listę ofiar na ten cel 
deklarując ofiarę własną w wysokości 500 zł. Nie 
wątpimy, że ta piękna inicjatywa znajdzie licz­
nych i chętnych naśladowców. Jednocześnie Zgro­
madzenie dokonało wyborów do Kolegium Ko­
ścielnego na okres 3-letni. Wybrani zostali pp. in­
żynier Maksymilian Czapek (ponownie) oraz p. 
mecenas Aleksander Szenwald na miejsce opróż­
nione przez wyjazd p. mecenasa Rodysa. Obu wy­
branym składamy życzenia błogosławieństwa Bo­
żego w ich pracy dla dobra naszego Zboru i ca­
łego Kościoła.

3. W niedzielę dnia 23 października r. b. 
odbył się w sali zborowej przy ulicy Leszno to­
warzyski wieczór zborowy, urządzony staraniem 
Koła Kobiet przy naszym Zborze. Wieczór ten 
zgromadził liczne grono naszych zborowników, 
którzy spędzili kilka godzin w atmosferze bardzo 
miłej. Wieczór był bardzo urozmaicony, a to 
przedewszystkim dzięki występom pań Marii Dzi- 
kowej, która odśpiewała kilka utworów, p. Wery 
Rechtsiegelowej (wiolonczela), Aliny Janiszew 
skiej (fortepian), oraz Zosi Billewiczówny (melo- 
deklamacja z tańcem). Występy te spotkały sięj 
z gorącym aplauzem ze strony gości. Aczkolwiek 
wstęp na wieczór ten był bezpłatny, to jednak 
organizatorki osiągnęły dość pokaźny dochód, 
a to dzięki zorganizowaniu własnego a doskonale 
zaopatrzonego bufetu oraz loterii fantowej. Jedno 
i drugie cieszyły się wielkim powodzeniem. Ma­
my nadzieję, że nasze Panie nie będą zbyt długo 
zwlekały z zorganizowaniem następnego wieczoru, 
aby w ten sympatyczny sposób wytwarzać świa­
domość naszej 'łączności wśród zborowników.

4. Staraniem  sekcji kulturalno-oświatowej K oła 
Kobiet przy Zborze naszym odbędzie się w pią­
tek dnia 18 października r. b. o godzinie 19-ej 
w sali zborowej przy ulicy Leszno 20 wieczór 
dyskusyjny, na którym wygłosi odczyt p. W a n d a 
K o t a r b i ń s k a  na temat „O  PRACY SP O ­
ŁEC ZN EJ” . Na odczyt ten organizatorki zapra­
szają za naszym pośrednictwem nietylko człon­
kinie K oła, ale również wszystkich członków 
Zboru w przekonaniu, że tak aktualny wielce 
temat jak  i osoba wybitnej prelegentki zainte­
resują szeroki ogół naszych zborowników,

Wstęp na wieczór bezpłatny.

ZAOLZIE:
Zaolzie liczy okrągło 230.000 ludności1. 

Skład narodościowy wykazuje olbrzymie różnice, 
jeśli porównamy austriacki spis ludności z roku

1910 ze spisem czeskim z roku 1931. Tak więc 
w roku 1910 podało na tym obszarze narodo­
wość swą polską okrągło 150.000 osób, w tym
50.000 ewangelików i 100.000 katolików. Oko­
ło 20.000 osób przyznało się wtedy do narodo­
wości niemieckiej, a 40.000 (prawie wyłącznie 
katolików) do narodowości czeskiej. Natomiast 
w roku 1931 spis wykazuje tylko 75.000 polaków 
(w tym 33.000 ewangelików i 42.000 katolików),
10.000 niemców a około 150.000 czechów (w tym
17.000 ewangelików i 133.000 katolików)

Dla ewangelicyzmu polskiego najważniej­
szym w chwili obecnej jest fakt, że 50.000 rdzen­
nie polskiej ludności powiększyło liczbę ewange­
lików w Polsce. Zgrupowana jest ona w 8 zbo­
rach: Błędowicach, Boguminie, Bystrzycy, Cie­
szynie, Ligotce Kameralnej, Nawsiu, Orłowej 
i Trzyńcu. Zbory te wejdą niezawodnie pod wła­
dzę Konsystorza Ewangelicko-Augsburskiego w 
Warszawie i staną się organiczną częścią Kościoła 
Ewangelicko - Augsburskiego w Rzeczypospolitej 
Polskiej jako część składowa diecezji Śląskiej, 
który w tym wypadku liczyłaby ponad 100.000 
dusz, a w tym prawie 90.000 polaków. (Głosy 
Kościelne).

KIEDY BYL POTOP?

Odkryto ostatnio wykopaliska w miejscu, 
gdzie znajdowało się ongiś miasto Ur w dawnej 
Chaldei, wykazały, że przed 5.600 laty obszar Me­
zopotamii, zamknięty biegiem dwu wielkich rzek 
Tygrysu i Eufratu, zalany był przez fale potopu. 
W ten sposób nauka zdobyła dowód, potwierdza­
jący się na starych podaniach chaldejskich. Ko­
misja archeologiczna, prowadząca prace wykopa­
liskowe w tej części dzisiejszego Iraku, znalazła 
pod warstwą, w której znajdowały się groby kró­
lewskie, złoża gliny oraz tabliczki z pismem klino­
wym, które pochodzą z 37 stulecia przed naro­
dzeniem Jezusa Chrystusa. Dzięki dokonanemu 
niedawno przez komisję odkryciu alfabetu, we­
dług którego były pisane tabliczki chaldejskie, 
zdołano odcyfrować ich treść: przed uczonymi 
odsłonił się przejmujący obraz odległych dni, 
kiedy ,,otworzyły się upusty niebieskie i padały 
deszcze przez czterdzieści dni i czterdzieści no­
cy". Grzebiąc dalej w pokładach gliny naniesio­
nych przez fale potopu komisja archeologiczna 
pod przewodnictwem profesora Leonarda Wolsey 
odkryła liczne obrobione głazy i pięknie malowa­
ne naczynia gliniane i kamienne, które wskazują 
na wysoką kulturę ludu osiadłego na terenie, któ­
ry później zalały fale potopu. (Głosy Kościelnej

Administracja „JEDNOTY“ uprasza Szan. Prenumeratorów 
i Czytelników o wpł acenie  z a l eg ł e j  pr enumer a t y .
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KANCELARIA ZBORU
posiada na składzie i gorqco czytelnikom „JEDNOTY" poleca 

następujqce wydawnictwa:

Cena zł

1. „Tarcza Wiary“ ......................................... 20.—
2. Ks, A. K-Diełll — Katechizm  Heidel-

b e r s k i .......................   1 . -

3. K s. F. Jeletl — „Katech izm  mały" 1.—
4. „Historia biblijna dla młodzieży“ . . 1.50
5. Opis budowy Kościoła 1881 r. . . . 1.—
6. Andrzej Bourrier — „Ci którzy wyszli“ 1 —
7. Wiadomości Historyczne o Cmenta­

rzu Ewangelicko - Reformowanym w 
W arszaw ie .....................................................0.50

8. Zb iór  Pieńni Duchownych i Psal­
mów (nowy śpiewnik) bez oprawy. . 7.—

w oprawie . . 10.—
9. Ks. IV. Sem adeni — Z Dziejów Zboru

Ewangelicko-Reformowanego w War­
szawie .................................................... 1.—

10. Jan Kalwin — Krótki Wykład Nauki
o Komunii Ś w ię te j...................................... 0.50

Prócz tego Kancelaria Zboru posiada na składzie Nowe Testamenty oraz Pismo Święte starego 
i nowego testamentu wyd. Bryt. i Zagr. Tow. Biblijnego w Warszawie według cennika tegoż T-stwa.

Zamówienia zamiejscowe przyjm uje się listownie.
Należność można przesyłać na konto P. K. O. Nr 3457

Cena zł

11. ,Jak  Dziaduś nauczał wnuczęta ko­
chać Pana Boga i Cześć mu oddawać“ 0.50

12. Znaczenie Kalwina w Dziejach Refor­
macji“ .................................................... 0,30

13. Ks. Emil Jelinek — „Sylwetka Kalwina 
na tle Reformacji“ ................................. 1.—

14. Czesław Lechicki — „ N a u k a  R e l ig i i  
C h r z e ś c i ja ń s k ie j  K a lw in a  i je j  z n a -  
c z e n i e 1' .............................................................. 2.—

15. Ks. Edward Wende — „Sursum Corda“ 
K a z a n ia .................................................... 5.—

16. Ks. Edward Wende — „Lux in Tene- 
bris“ K azan ia ........................ ' .  , . . 5.—

17. Wyd. Szkoły Niedzielnej — „Dozwólcie 
Dziatkom przychodzić do mnie“ . . 3.—

18. Ks. Adam Nejman — „Życiorys Jana 
Kalwina“ .................................................... 1.—

19. „Jezus z Nazaretu“ ................... 1.—

M A G A Z Y N  P O Ś C I E L O W Y
Bielizna d a m s k a  i p o śc ie lo w a  

P o d u s z k i  K a n a p o w e

A. Meissner i S-ka
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  5 5 .  T e l ,  8 - 3 9 - 0 2 .

KURSY PISANIA NA MASZYNACH
Z atw ie rdzone  przez Kuratorium  O kręgu  W arsz.

M. Ś L I W I C K A
Jerozolim ska 25  te l. 9 -8 0 -3 7

P R Z E P IS Y W A N IE  -  P O W IE L A N IE

o r g a n
ZAKŁADY DRUKARSKIE BAUM i WOLFRAM

*  I E. U U
E L E K T O R A L N A  10 -  TEL.  2.31 -25

W ykonywa prace:
tekstowe
akcydensowe

tanio
estetycznie
t e r m i n o w o

Zakłady Drukarskie „Stero“ Baum i Wolfram, Elektoralna 10. Tel. 2-31-25.


